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Tajemnicze sygnały z Marsa.
Klęska lwowskiej „Pogoni" nr Przemyślu.

Genewa, 24. sierpnia. (Teł. G P.) 
Po otwairciu sesji Zgromadzenia Li­
gi Narodów a^ iy s tk im  delegatom! 
będzie doręczony raport generalne­
go sekretariatu Ligi, przygotow a­
ny dla V. Zgromadzenia Ligi Naro­
dów, o pracach Rady Liigi Naro­
dów, o działalności generalnego 
sekretariatu  Ligi Narodów oraz o 
środkach, przewidzianych dla wy­
konania uchwał Zgromadzenia. Ra­
port ubeJmn;ie 9,3 stron diruku in 
folio. Dodatkow e sprawozdam,ie z 
prac, dokonanych po 10. iczerwca, 
będzie doręozone w diniu otw arcia 
posiedzenia.

Mac Donald jedzie do
Eenewy.

Londyn, 24. sierpnia. (Tei. O. P.) 
Reuter donosi: Mac Donald dnia 2.

wiześm a uda się do G enewy, aby
wziąć udział w  zgromadzeniu Ligi 
Narodów i w  obiad: ch nad kwestją 
rozbrojenia.

MUSSOLINI ABSEŃTUJE SIĘ.
Rzym. 2-i sierpnia. (Tel. G. P.) 

„Giomale di Italia" donosi, że Mus 
sotiui nie weźmip mdzialu w sesji La­
gi Narudów, ponieważ sprawy, które 
tam bęida razw ażane,, interesują Vt’lo 
chy w mniejszym stopniu

vop enem.
Londyn, 24. sierpnia. (Tel. G. P.) 

O trzymano tu z Genewy odpis spra­
wozdania komisji powołanej do roz­
patrzenia możliwości przyszłej woj­
ny chemicznej Sprawozdanie to po­
dane będzie do wiadomości ogółu 
zapomocą radiotelegrafu.

F. Pntpuszewicz znowu no widowni.
Będzie bruździł przeciw Polsce w czasie w rze­

śniowej sesji Ligi Narodów.

i ii 12.
FRANCJA OTRZYMA TYTUŁEM I RATY 200 MILJ. MAREK ZLOT,

Paryż, 24. sierpnia. (Tel. G. P.)
Odpowiadając w Izb.e na interpela­
cję Herriot oświadczył, że zbliże­
nie sprzymierzonych z Niemcami 
było niezbędne, w celu uniknięcia 
kryzysu ekonomicznego. Winna to 
zrozumieć cała demokracja, gdyż 
inaczej przyjmie na siebie ciężką 
odpowiedzialność. Podnosząc zna­
czenie stosunków handlowych fran 
cusko-nieniieckidi, Herriot przypotn 
niał, że Francja otrzyma tytułem 
pierwszej raty 200 miljonów marek 
w złocię, Aby pokój mógł być uta- 
ły i skuteczny, winien opierać się 
na podstawach ekonomicznych, han 
dlbwych i finansowych.

Na uwagę konserw atysty Grand 
Maisona, premier oświadczył, że 
konferencja londyńska nie zmieniła 
warunków bezpieczeństwa, które

zapewnia Francji traktat wersalski.
Strefa k-olońska nie może być ew a­
kuowana, dopóki nie będą spełnione 
zobowiązania' traktatow e, a przede- 
wszystkiem postanowienia, doty­
czące rozbrojenia. Plan Davęsa 
daje większą gwarancję w  sprawie 
spłat odszkodowań, oddaję bowiem 
Francji zastawy (zasadnicze w do­
chodach niemieckich. Ewentualna 
zła wola Nięnuac napotka na zde- 
cydowaną i solidarną w olę sprzy­
mierzonych, którzy chcą utrzym ać 
niewzruszonymi .piostanowienia trak 
ta tu. Francja potrzebuje dziś w y­
tchnienia i powszechnego pokoju. 
Premjer prosi parlament, aby przy­
jął układ londyński, który przynosi 
Francji wartości realne, zamiast do­
tychczasowych nierealnych

Za 336 — przeciw 204.

Lwów, 24. sierpnia.
(W.) Tutejsze ukraińskie koła 

Polityczne oczekują z nieukrywaną 
niecierpliwością pierwszego w rześ­
niowego posiedzenia Ligi Narodów;, 
a to z powodu — jak Hczą — poru­
szenia na tern posiedzeniu sprawy 
mniejs>7ości narodowych w Polsce.

Zebraniem m ateriałów oskarża­
jących Polskę o  rzekom? niew yko­
nanie zobowiązań w obec n.mejszo- 
ści narodowych, w rnyś! „dodatko­
wych protokołów (?) do decyzji 
Rady Ambasadorów w Paryżu z 
13. m arca 1923“ zajął się gorliwie 
dr. Petruszew icz. On też czyni sta-

MIN. SKRZYŃSKI WYJECHAŁ 
DO PARYŻA.

Warszawa. 24. sierpukt. (Tel, G 
P.) Dziś o g. 21. pan minister spraw 
zagranicznych Skrzyński odjechał 
do Paryża.

rap i a, ażeby w yszukać kogoś z de­
legatów  Ligi Narodów, który ze­
chciałby podjąć się poruszenia tej 
sprawy.

Paryż, ’4. sierpnia. (Tel. G, P.) 
Izba ukończywszy dyskusję nad u- 
godą londyńską, przyjęła wniosek o

udzielenie votum zaufania rządowi 
336 głosami prscciw 204,

M m  s i l  m u  w s ie j
Eerno szwajc., 24. sierpnia. (Tel. 

G. P.) Na wczorajszem posiedzeniu

KlęsIiD lwowskiej Pogoni w Frzcmiśln.
POLONIA BIJE POGOŃ 2 : 1 <0 : 0).

Mistrzostwo okręgowe Pogoni pod znakiem zapytania.
(Telefonem od naszego korespondenta).

P rzem yśl, 25. sierpnia. 
R ozegrane tu w czora j zaw ody  o m istrzostw o  okręgow e ki. A. m iędzy, m i­

strzem  Polski Pogonią a Polonia, zakończy ły  się kom prom itująca k lęską Pogoni 
2 : 1, p rzyczem  Pogoń uzyskała honorow ą bram kę dopioro na 1 minutę p-zed  
końcem  g ry . B ram ką te strze lił o b rońca(l). co dobitnie św iadczy  o bezm yślnej 
g rze M istrza. W pierw szej połow ie gra o tw arta  z lekką p rzew agą Pogoni. W 
drugiej p ierw sza  bram kę uzyskuje  dla Polonji D aórzask i, p rzeciw ko k tó re j 
Pogoń protestu je. D rugą  bram kę strze la  Duda, p rzeb iw szy  się przez obronę P o . 
goni. Polonia m iała jeden z  najlepszych sw oich dni, podczas gdy Pogoń g ra ła  ni­
żej w szelkiej k ry tyk i. Sędziował p. Schneider ze L w ow a.

kongresu unji m iędzyparlam entar­
nej przemawiał między innymi b. 
kanclerz niemiecki W irth, który o- 
mówił głównie stosunki niemiecko- 
francuskie. Oświalczył orił że obo­
wiązkiem . dem okratów niemieckich 
jest propagowanie idei (porozumie­
nia francusko-niemieckiego-. W koń­
cu zwrócił się do delegata francu­
skiego sęn. M erlina ze słowami: 
„Podajmy sobie rece do współpra 
cy po jed-nei f drugiej stronie Renu‘\  
Dalsze posiedzenie poświęcone 
było sprawie mniejszości narodo­
wej. Delegat niemiecki Módinger 
domagał się, aby Unja zwróciła się 
z Y/ę/waniem do Ligi Narodów, by 
ta położyła większy nacisk nu 
sprawę mniejszości narodowych i 
otoczyła je . większą opieką.
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R onfetm ;a paś „ tr i s u Scb-  

swjnycii g  Kząaig.
Rzym, 24. sierpnia. (Tel. G. P ) 

Rząd włoski postanowił zaprosić 
raństwa sukcesyjne b. m onarcK  
austriackie! na konierencję, która 
odbędzie się w jesieni b, r. w Rzy­
mie. Konferencja zajmie się uregu­
lowaniem szeregu kwestii gospo­
darczych, pozostających w związku 
z uk ludami, zaw artym i w 1921 i 
1922 r. na konferencji w  Rzymie.

 o-----
M. ENTENTA A ROSJA SOW.
Belgrad, 24. sierpnia. (Tel. G. P.) 

Program  narad w Lublanie obejmie 
m. im. sprawę stosunku państw Ma­
łej Enteilty wobec Rosji. Przewidują 
że przedstawiciele Jugosławii i Cze- 
choslow Lcii wypowiedzą się za u- 
znaniem rządu sowieckiego.

e m n iG z e arsa ?
POWAŻNI UCZENI MAJA JEDNAK CO DO TEGO WĄTPLIWOŚCI.

Londyn, 24. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Jak donoszą z Kanady, radiostacja 

w Poiat Cray zaobserwowała jakiek 
tajemnicze Sygnały nieznane w żad­
nym kluczu radiotelegraficznym. O 

podobnych tajemniczych sygnałach 
conoszą również radiostacje angieis 
kie. Poważni uczeni, jak sir 01ivcr 
Lodge i proi. Low > 'Aza jednak, że 
jeżeliby się nawet udało skomuniko­

wać z Marsem, to lorma życia na M 
arsie jest tak odrębna od życia na 
ziemi, że rńe możnaby się spodziew 
ać wyniku z usiłowań radiooperato­
rów. Proi. Low przypomina, że Mar 
s jest planetą starszą oa ziemi, a wa­
runki atmosferyczne są tam tak róż 
ne, że wytworzyły się tani gatunki 
również całkiem odmienne od naszy 
ch.

Zo —  czy
Berlin, 24. sieipnia. (Tel. G. P.)

„Voss. Ztg.“ dowiaduje się, że na
zebraniu niemiecko-narodowej frak­
cji parlamentarne'], Tirpit-z, prezy­
dent parlam entu W ahlrafi i |rezy<  
dent W irtembergii Basille, Przema­
wiali na rzec? przyjęcia układu lon­
dyńskiego. Gdy okazało Się, że.
większość zebranych jest przeciw  
układowi, wymienieni mówcy opu­
ścili zebranie.

MORDERCA ERZBERGERA.
Budapeszt, 24. sierpnia. (Tel, G. 

P .) Jak donoszą dzienniki, urzędni­
cy policji n!itm|eckiej rozpoznali w 
jednym z aresztow anych mordercę 
Erzbergerat.

W iedeń, 24. sierpnia, (Tel. G. P.) 
„Arb. Z tg “ donosi z Budapesztu: 
Jeden z aresztow anych pod zarzu­
tem brania udziału w  zamordowa­
niu Erzbergera, znikł z Budapesztu. 
Berlińscy urzędnicy policyjni przy­
puszczają, że pod nazwiskiem Ma­
yera  ukryw a się H enryk Tiilesen.

Imn w sirnl! iafiraiff-
G e n e w a , 24. sierpnia. (Tel, G. P.) 

Raport, jaki generalny  sekretariat 
Ligi Narodów przedstaw i Zgrom a­
dzeniu Ligi w  s p a w i e  Jaw orzyny,
po przedstawieniu etapów  rozwoju 
sprawy, stwierdza, że konferencja 
am basadorów a dnia 26. m arca 1924 
przyjęła odno-sną rezolucję Ligi z 
12. marca 1924, zaiA afącą przygo­
towanie (protokołu, mającego na ce-

| Iu załagodzenie trudności lokal* 
| riych, któreby powstały przy wy- 
I kreśleniu proponowanej granicy, o- 
i raz ułatwienie komunikacji i handlu 
| pogranicznego. Konferencja amba- 
1 sadorów  przekalzaia załatw ienie 
| protokołu Radzie Komisarzy graiu- 
! cznych, zaznaczając, tuby ipol©aiła 
j komisji zainteresow anych państw 

przygotowanie protokołów w myśl 
zaleceń Rady Ligi.

W jaki sposób sądy będą określały 
komorne podstawowe.
Lwów, 25. sierpnia- 

W  „Dzienniku Urzędowym Min. 
Sprawiedliwości” ogłoszono nastę­
pujący okólnik:

„Na zasadzie art. 5 ustaw y o 
ochronie lokatorów z dnia 11 
kwietnia 1924 r. za podstawę do 
oznaczenia wysokości komornego 
służyć ma komorne piacone w 
czerwcu 19i4 r. Jeżeli zaś w yso­
kość ówczesnego kom ornego nie 
może być udowodniona, to kwestię 
tę rozstrzyga albo urźąd rozjemczy 
albo sąd.

Omówione wyże? rozistrziygnię- 
cie sądu stanowić może jedynie 
tylko decyzja (orzeczenie) sądu, 
wydana w  wyniku przeprowadzo­
nego sporu. Natomiast określenie 
przez sąd wysokości komornego w

zwiążku z wykonywaniem  władzy 
adm inistracyjnej, bądź to na pod­
staw ie przedstaw ionych przez w ła­
ściciela dowodów, bądź to  w poro­
zumieniu lub przeciw  żądaniu wla- 
ściciela, bądź też  nia podstawie za ­
rządzonego w dredzp adm inistra­
cyjne] oszacowania, nie ma znacze­
nia aktu, któryby ewentualnie Po­
wstałą kwestię sporną załatwiał.

Ustalone w  ten  sposób komorne 
podstaw ow e nie powinno być w  
żadnym wypadku wyższe od prze­
ciętnego komornego, płaconego w 
danej miejscowości w  czerw cu 
1914 r., podlega zatwierdzeniu w ła­
ściwej władzy asygnującej i może 
być podstaw ą jednostronnego ozna 
czcnia czynszu, nie wyklucza jed­

nakże wytoczenia powództwa przez 
właściciela.

W  każdym raźne nie chcąc na­
razić się w  myśl art. 11 ustęp 2 
lit. a) i ustęp 3 ustawy o ochronie 
lokatorów na rozwiązanie utńowy 
najmu, należy uiścić niesporną 
część komornego w  terminie usta­
wowym.

M inister Spraw iedliw ość (--) 
w z. Siennicki, podsekretarz 

Stanu“.

I f A l H S S Ł A N E *

Pokój ij Śniadań i Hnlfirija
■ JSgsr-a

ul., N ikołaja I. 11.
Bcznift m H m  Urnowe i l a p n -

W ;p an ia ły  bufet. Kuchnia od 
własnym  zarządem  otw arta  od 8 - j 
rano do 11-ei w  nocy. W ykw ;:t; y 
obiad z 3 dań 1 Złp. 6104

Specja lista  chorOb skórnych i wenerycznych
Sili R rH 1 3 Q R 7  b y ć -e k u n d a r ju sz sz p it. 
U l .  I l i l H u U  powsz. Lwów, Słowac- 
kieqo 4 (naprzeciw głów-n. poczty). Leczenie 
plam, brodaw ek i w,’o;ów  elektrolizą i lam pą 
kwarcową — p o w ró c ił i p o d ją ł ponownie 

ordynaoję. 6 0 4 5

TEATR WIELKI:
W  poniedziałek, 25. bm. o  godz. 7.30 

„O błęd" (gość. w ystęp  Sosnow skiego).
W e w to rek , 26. btn. o godz. 7.30 

„O błęd” (gość. w ystęp  Sosnov.'sk!eiT'?)

Teatr Mały zamknięty, z pow odu od­
naw iania widowni.

Teatr Nowości zam knięty  z pow odu 
prac niw elacyjnych drogi ao jazaow ii.

(W.) P rag n a  zaw ojow ać miasta. Je­
den. z p rzyw ódców  ruskich ad w. dr. B a­
ra n  zaleca w „Dile” w zm ounenie uk ra ­
ińskich organizacji w  ni astach  i m iaste­
czkach  M ałopolski w schodm ej i tw ier-

mmmmmmmmmmmmmmm m nm

I i iw a  m i l lr
Tei wielkiej, tej epokowej nocy 

22. sierpnia, kiedy według solennych 
zapowiedzi licznych astronom ów 
i jeszcze liczniejszych dzienników 
(czyż mogą być źródła bardziej a.u- 
toratyw ne?), niezm ierzony mąkro- 
kosmoc, miał odsłonić siwe praw ie- 
czne tajemnice przed naszym  
skromnym ziemskim mikrokosmem 
— niezw ykła blizkość M arsa nie 
dała mi spać spokojnie!....

Nic dziwnego — powie każda 
nieco biegła w  mitologii białogło­
wa... Czy to mało nieprzespanych 
nocy kosztowali, kosztują i koszto­
w ać będą rodzaj niewieśai, już sami 
tylko synowie M arsa — nie mówiąc 
naw et o tych sprawkach, które ma 
na sumienm ich olimpijski rodzic 
wc własnej swojej osobie? A cóż 
depiero, k iedy ma nastąpić zbliże­
nie — co mówię, osobiste (poznanie 
z ow ym  potężnym faeqjtnującym i 
olśniewając; m Marsem, z którym 
ziemia kokietuje platoniczinie od 
najpierwszej sw ej młodości, w ytę­
żając cały swój spryt, wszystkie 
środki swej wiedży, aby go w iesz- 
cie ująć w  swe sidła... aby się z

| nim połączyć... Czyż może być coś 
cudowniejszego od tego rend tz- 
vous ma bezmiernych rozłogach nie­
bieskich?...

Czyż dziw więc, że tej nocy nie 
mogłam spać spokojnie?!...

Podeszłam  do okna, w patrzyłam  
się w  gwiazdę płomienistą, śląc ku 
niej nieskończoność pytań, nieskoń­
czoność tęsknot, nadziei...

A ona?... Migotała do mnie pur­
purowo złocistym blaskiem, ni to 
żarem namiętnej miłości, ni to ja- 
kiemiś obietnicami... równie na ko­
lor purpurowy zabarwionemu..

Ale oo... co to znaczyć miało?... 
W yrazistość wym owy zacierała, 
mąciła odległość...

Pochwyciłam lornetkę... może 
teraz...

Nie... nic i nic!... drażniąco pło­
mienny płaneta oszołamiał mnie, 
intrygow ał ni to iskrzący w zrok za- 
kaprurzonego domina, na m askara­
dzie...

Zgorądzkowana rzuciłam się na 
poduszki, zamknęłam oczy, by go 
nie widzieć, by o  nim zapomnieć.

Lecz nadaremnie... Jakaś siła 
m agnetyczna ciągnęła mnie do Nie­
go... Silniejszy od mej woli nakaz

sprawił, że znalazłam się w obser­
watorium astronom ia/nem ...

Juiż patrzę w olbrzymi reflektor, 
już to, co było punktem  w e  w szech 
stworzu, miźem i hipotezą, przy­
brało kształty  realne... Te 'kilka­
naście (poprzez szkła reflektora) 
kilometrówr oddalenia, o  ktÓTych 
wczoraj czytałam  w  dziennikach, 
są przecież nicością wobec tych 
astronomicznych cyfr, którymi prze­
rażał;'' nas zaw sze choćby już tyl­
ko podręczniki szkolne—

...Objawienie!...
Słów nie mam, żeby opisać to 

wszystko, co tam ujrzałam...
W ypijałam  duszą cud tej ipnze- 

dziiwnej godziny... Zrozumiałam, że 
odtąd już niema niedociągnięć w 
życiu, niem a jego bezsensu, bo oto 
znaleźliśmy nici wiążące wszystkie 
byty w iedną nieskończona, w ie­
czystą harmonie... Jasny blask słoń­
ca obudzi! mię z tej kontemplacji...

Znalazłam się na  łóżku, jak co- 
dzień... jak zazwyczaj o tej porze...

...Czy mnie tutaj przeniesiono 
zwożoną cudów nem  objawieniem? 
Czy też był to sen jedynie i nic 
więcei, ty lto  isen?...

W zdrygnęłam  się przed tak pro- 
zaicznem wsjtłómaczeniem...

Nie... jeśli to był sen naw et, to 
by ł to  sen jasnowidzenia, myśl 
ludzka zbogacona nowem odkry­
ciem, rozesiaiła do wszystkich um y­
słów nowo zdobyte praiy d,y... Moj 
sen  był tylko odbiciem tego, co 
stwierdzili dzisiejszej nocy astrono­
mowie.,

«
W  redakcji połączyłam  się tele­

fonicznie z obserwatorium astrono- 
micznem Politechnik lwowskiej

— Czy mogę prosić o informa­
cje co do odkryć, uczynionych dzi­
siejszej nocy n a  M arsie — p jtam

całym impetem p-of. Grabow ­
skiego.

— O dkrycia?.,, na M arsie /... —* 
dźwięczy mi sataniczną ironią 
m em brana telefonu...

Niema żadnych i nikt poważni’ 
mc mógł się żadnych snoduew ać. 
Cóż to za różnica, czy M ars jest 
oddalony od ziemi tyial trochę, k.lo- 
m etrów  więcej lub mniej... To sa­
mo, co dziś mogliśmy widzieć ty ­
dzień tem u i to samo zobaczym y 
za tydzień...

Ciskam z  odrazą słuchawkę..
Ja zaw sze mówiłam, że telefon 

to jest najnieznośniejszy z  w yna­
lazków™.

L Feleńsk*
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uzd, ze głów nym  pow o jem  ukraińskiej 
K atastrofy pow stańczej b y u  w rogie sta­
now isko niias,t. Akcję o rgan izacy jna p ro ­
ponuje dr. B aran now ierzyć  inteligencji 
z wolnych zaw odów , jak: adw okatom , 
Inżynierom, lekarzom  i t. d. podnosząc, 
ż : jak długo nie zdobędzie s is  m iast, tak 
tifugo nie m ożna m arzyć  o planow ej 
działalności politycznej w kraju.
, (W.) Nie Smał-Słocki senjor, ale
pmal-Stocki junior. Ze sfer ruskich o- 
frzym ujem y w sprawie uniwersytetu u- 
Kraiskiegn następujące inform acje: K ra­
sow ski „C zas“ przyniósj w iadom ość, że 
tvedług projektu  rządow ego m ają być 
Przy un iw ersy tecie  k rakow skim  u tw o­
rzone na raizie dw a faku lte ty  ukraińskie 
f że w  sp raw ie  obsadzenia ka ted r pro­
fesorskich na tych fakultetach toczą  się 
lokow ania z ..w ybitnym  działaczem  ru 
sińskim, b. posłem  do parlam entu au- 
rtrjackieoro prof. Smal-Stookim , k tó ry  
byt p rzy ję ty  na  audiencji przez m inistra 
ośw iaty M iklaszew skiego". O tóż do  in­
formacji te j w krad ły  się pew ne niedo­
kładności M ianowicie rokow an ia  te  to ­
czy ły  się nie m iedzy prof. Stefanem  
Smal-StoiJtim , k tó ry  byt do w ojny pro­
fesorem  un iw ersy te tu  w C zerniow cach i 
postem  do parlam entu  austriack iego  i 
sejmu bukow ińskiego, a obecnie jest 
profesorem  u n iw ersy te tu  ukraińsk iego  w  
P radze , lecz z  jego synem  Romanem . 
Jest on obecnie lektorem  Insty tu tu  S ło­
w iańskiego irrzy un iw ersy tecie  londyń­
skim j sp raw ow ał daw niej funkcje rad cy  
poselstw a U. N R. w B erlinie. Prof.. R. 
S tecki Bawił niedaw no w e L w ow is i 
konferow ał w spraw ie  uniw ersy teck iej 
z przedstaw icielam i ukraińskiego św iata  
naukow ego, -daje się jednak bez dodt- 
riego  wyniku.

WYPADKI.
(h.) Bandyci prowokuj-? policjantów.

W czoraj o godz. wpół do 9 w raca ł ze 
służby  z rogatk i G ródeckiej do koszat 
p rzy  ul. K aźm ierzow skjej post. S tank ie­
wicz. W  pew nej chwili p rzystąp iło  do 
niego 4 indyw iduów , którzy poczęli go 
lżyć l prowokować, a jeden z nich za­
mierzy! się na Stankiewicza, chcąc £0 
uderzyć. Z aatakow any  w obronie w ła­
snej dobył rew olw eru I strzelił do na­
pastników , lecz chybił. N apastnikom  u- 
dało si? z b ie iz .

(t.)K radzieź w  Instytucie fizyoio- 
fclcznym (Pasteura). W  nocy z sobo ty  
iia niedziela nieznani sp raw cy  skrad li w 

. w aiśż iać ie  '  tft&chaiiieznym Insty tu tu  fi- 
zyologicznego p rzy  ul. P iekarsk ie j 52. 1 
w iertarkę , 2 śrubstak i i 30 zło tych  go­
tów ką. Szkoda w ynosi 260 złotych.

( t )  Szpilkę w  chlebie z p iekarni „Po­
lonia", należącej do Tom asza Jaiworczy- 
ka, al. Ł yczakow ska 56., znalazła Jan i­
na W eglow ska, zam . p rz y  ul. św . M arka 
8. i zdeponow ała ia w  I. kom isariacie. 
Chleb ten kupiła W ęglotw .ka w sklepie 
spożyw czym  M arjana K ałahura, ul. Zy- 
blikicw icza 35.

(t.) Bramy kamienic służą bezdomnym  
za bezpłatne ntiejsca noclegow e. W czo­

raj policja p r a |P t '» a ła  19-letniego F ran ­
ciszka K ubilsk iego z K rzyw ezyc, śpią­
cego v/ bram ie domu przy  ul. Serbskiej 
3. R ów nocześnie znaleziono śpiącego w 
biam ie domu p rzy  ul. Szajnochy 7. 21- 
letn iego W ładysław a Szem bionka z Bani 
Korowskiej koto D rohobycza.

(t.) Awanturę i bojkę z posterunko­
wymi rod hotelem  n eo rg ea  o północy u- 
rządziła  ćm a nocna, Zofjrt W ąsow ska. 
W ezw ana przez  posterunkow ego do u- 
daitóa się do K om isariatu, oparła  się i z 
trudem  udało się dw om  posterunkow ym  
cd /transportow ać ją dorożką. W  czasie 
szam otania się zn iew aży ła  czynnie jed­
nego z posterunkow ych . O dpow iadać 
będzie za g w a łt publiczny.

(t.) Soków  ow ocow ych  kilkanaście 
flaszek skradziono po rozbiciu zam ku z 
kom órki F ranciszka  Huńki, funkcjonariu­
sza  kolejow ego, zam. p rzy  ul. T ercjar- 
skicj 4.

(t.) Na zime... Zofiń Bryokiej, S ło­
neczna 30. skradziono m aterie na ubra­
nie zim owe, ku rtkę  sk ó rzan a  i parę  bu­
cików . P ode jrzany  ( k rad ież  Jonasz 
Reimnud u k ry w a  się. Z a rząd zam  za nim 
poszukiw ania.

(t.) W czasie bójki nożow ników  na 
Zniesieniu p rzeb ity  zosta ł S tefan Mogił- 
n itk i nożem  w bok p rzez  K azim ierza 
T elisnczaka.

(t.) Spadł z okna II. pietra w kam ie­
nicy przy  ul. Z n n arsty ii owskiej 13. 4-
letroi Samuel Fisclier, pozostaw iony 
przez rodziców  bez dozoru. Dziecko 
doznało w strząsu  mózgu i liczne kontu­
zje. Pogotow ie ra t. po udzieleniu p ie rw ­
szej pomocy pozostaw iło  go opiece do­
mowej.

(t.) K row a p rzeb iła  rogiem  oponę 
brzus.z-nu Tusi R cisenderow ej, p rzecho­
dzącej z dzieckiem  na ręku przez  ulicę 
K leparow ską. W ciężkim  stanie odwio­
zło ja  PogStUwie ra tunkow e do szp ita la  
D ziecku nic się nie stało .

(t.) Samochód wojskow y potracił 
przechodzącego  Jana  Jaszczu ra , kap ra­
la. zadając mu obrażenia na rękach  i 
tw a rzy .

Y
do pryw. gimnazjum żeńsk. i męsk. z 
peinemi prawami gimn. państw, dr, A. 
Karp-Fucbsowef we Lw ow ie, ul. K rasi­
ckich 18 a) odbędą się 28, 29 i 30 sierp­
nia od 10— 12. Egzam m a w stępne 1. 
w rześnia, popraw cze 2. w rześnia. Nau­
k a  rozpocznie si? 4, w rześn ia  przedpo­
łudniem w oddział, żeńsk. i męsk. W pi­
sy  do koedukacyjnej szkoły powszechnej 
w tych  sam ych dniach i godzinaich. 6132-5

IM  no l̂ olocii GiiberooMitii'
TO POSTERUNKOWY BRONIŁ SIĘ PRZED OPRYSZKAMI.

Lwów, 24. sierpnia 
(h) W . Łoraj przedwieczorem 

W ały Gubernałorskie były wido­
wnią (niesłychanie bezc;e!r:eso . i 
zuchwałego napadu bandyckiego 
2 osobników na posterunkow ego 
yolid®, będącego w służbie. Zajście: 
to tylko
dzięki przypadkowi nie skończyło 

się tragicznie dla napastników.
Na W ałach tych rośnie stara

topola, która wskutek ostatnich sil- 
rtyich w iatrów  przecaylila się i gro­
zi runięciem. W czo.aj przed n:e~ 
ctorom , kiedy deszcz zaczął padać, 
.■Przechadzająca się' pubk znośc szu­
kała schronienia pod tą topolą. P eł­
niący tam służbę post, IV. komisa­
riatu W.iktor Kryżositaniuk zwrócił 
obecnym uwagę na

grożące hn niebezpieczeństwo.
Z wyjątkiem owych 2 młodzieńców 
wszysfey inni diali posłuch wezwa­
niu posterunkowego i odeszli z za­
grożonego miejsca. Wspomniani 2

młodzieńcy nie tylko nie usłuchali 
posterunkowego, ale poczęli szyder­
czo odzywać się i kpić, tak, że po­
sterunkow y uiznał za konieczne 
sprowadzić obu do> komisariatu.

Jeden z prowadzonych mło­
dzieńców cofnął się w tył i począł 
posterunkowego okładać laską po 
głowie } rękach, tak, że mu prawą 
rękę dość poważnie zranił, zaś 
drugi uderzył go w twarz, pocizem 
obaj rzucili się do ucieczki. Ranio­
ny posterunkow y z trudem wydo­
był rewolwer (z futerału

i strzelił za opryszkami, 
lec); na ich szczęście chybił.

Następnie w pościgu udało ,się 
post. Krzyżostaniukowi 
jednego z napastników pochwycić. 
Okazał się nim pomocnik cukierni­
czy Domanasiewicz. Napastnika o- 
sadzono w aresztach, zaś za jiego 
wspólnikiem (zarządzono poszuki­
wania.

ZapicJ na Poiitecftnilis 
h n w s ią

Lwów, 24. sierpnia.
Otrzymujemy nasf. komunikat:
Kandydaci m  pierw szy rok stu­

diów na wydziałach: mechanicznym, 
chemicznym, rolniczn-lasowym i o- 
gólnym maja wnieść podania o przy­
jęcie osobiście w dniach, 11, 12. i 13. 
września w  odnośnych dziekanatach. 
Kandydaci na pierwszy rok studjów 
wydziałów komunikacyjnego i archi­
tektonicznego wnoszą te podama w 
czasie od 22. do 30. września..

Do podania adresowanego do R a­
dy W ydziału należy dołączyć: a) 
curricuiutn vitae, b) m etrykę chrztu 
(urodzenia) w  oryginale, c) świade­
ctwo dojrzałości (w oryginale) ogol- 
no kształcącej szkoiy średniej pań­
stwowej lub posiadającej prawo pu- 
b'iczności, d) wypełnioną kartę wpi­
sową dla użytku dziekanatu, e) w y­
pełnioną kartę wpisową dla użytku 
kwestury, f) trzy  nienaklejone foto­
grafie podpisane imieniem i nazwi­
skiem dalej ewentualnie: g) doku­
menty wojskowe, h) świadectwo 
moralności przy przerwie w naukach 
jednego roku lub więcej, j) świade 
ctwo odejścia z itnnej wyższej uczel­
ni, j) świadectwo z p rak tyk i

Egzamina kwalifikacyjne na wy-, 
działach: mechanicznym, chemicz­
nym. roln/iczo-lasowym i ogólnym 
odbędą sic dla kandydatów pierw­
szego roku w  czasie od 15—13 
września, dla kandydatów w y ­
działu architektonicznego iz koń­
cem w rześnia. Kandiydac. na w y- 
ć z a  1 kormmikaicyjny nie składają 
egzaminu.

W pisy na wszystkie lata studijów 
w szystkich w ydziałów od 22.—30. 
w rześnia. P rzy  wpisie należy 
przedłożyć w ypełniony Jndeks.

2  powodu braku miejsca ilość 
przyim-owianych wolnych słucha­
czów (bez matury) będzie bardzo 
ograniczona.

i* ,1.

Dr. Bifflłd IĆ ZY lSH !
powrócił i rozpoczął o rd jm c ję , (GuorpbO 

s^ rta  1 n.icz. krw.) 6v51
A K A D l l M W  K A  3 3 .

JAKÓB HENNERY.
18

z a n  o życie.
Powieść kryminalna z ir urc.

(Ciąg dalszy.)
Już huczał motor, w  ruch wtpra- 

w iony; — Casisoulet w skoczył jed­
nym susem  i usiadł ciężko obok 
reportera . Zat-zasnęłp się d rzw i 
— odezw ała się trąbka, — i auto­
mobil ruiszył z miejsca. Zair.edwie 
po paru minutach Cassoulet ode­
tchnął trochę:

— /Ale ostatecznie (proszę mj 
powiedzieć... — zaczął uryw anym  
głosem.

— Spokojnie. Panie Cassoulet. 
Ubierz się najpierw porządnie, — 
potem zjesz śniadanie, — portem 
■dopiero pogadamy o rzeczach po­
ważniejszych.

B rygadjer ustąpił, jakkolwiek 
ciekaw ość go pożerała. W iedział 
doskonale, ż:e żadne prośby czy 
pytania nie pomogą. Tym czasem  
reporter nacisnął jeden, drugi gu­
zik — i w mgnieniu oka niemal

wneti ze 'automobilu zamieniło się 
w elegancki buduar, wyposażony 
z wszelkim  możliwym komfortem. 
Nie brdkto tam naw et ślicznego lu­
stra o dwóch skrzydłach, z k tó re­
go Cassoodet skorzystał też  ochot­
nie ceiem  dokończenia sy oj toa­
lety.

Znowu pocisnął Basselin parę 
guziczków: znilknał buduar, a we 
w nętrzu wozu stonął maleńki sto­
liczek, —  znalazły się talerzyki, ły ­
żeczki, naw et kubeczki z kaw ą i 
mlekiem, zagrzew ane zapomocą 
prądu elektrycznego.

— Pokazałbym  panu jeszcze i 
moją sypialń'e, — objaśniał repor­
ter, 'Ubawiony zachw yconą mina 
brygadiera, który przyglądał się 
ciekawie tym wszystkim m etam or­
fozom. — Ale odłożymy to jtflż na 
kłedyindziej, — bo zbliżamy się 
już do celu.

B r y g a d je r  sp o ir z a ł p r z e z  o k ien ­
k o:

; I— Duleżdżam y óo W e rs jo ,  
zdaje mi się? Czy skręcimy może 
do Saint-Cyr, — a stamtąd...

— Do Trappes. — tak, — od­
parł Rassełm. — 2gadłeś pan-

— A co, — czy znowu ooś no­
w ego?

— Bardzo być może.
— Cóż się stało?
— Pomafu, naucz się pan tro ­

chę cierpliwości. Juści — jeżeli pa­
na wyciągnąłem  z łóżka o tak 
wczesnej godzinie, to chyba nie d o  

to tylko, byśm y się przejechali na 
spacer!... Słuchaj pan, brygadierze. 
Pam iętasz pan, co panu radziłem 
na odchodnem tam — w  Trący?

— Abym się w ydrapa! na 
dzwonnice. Czy o tern chcesz ra n  
ntówić ?

— I uczyniłeś pan to? — spy­
ta! reporter, nie odpowiadając 
w prost na postawione mu pytanie.

— Nie.
— Naprawdę nie?
— To jest... właściw ie...
— To źle, wielkie głupstwo z 

pańskiej strony! Przypom inasz patn 
sobie? Zaznaczyłem, że z tęgo pun­
ktu obserw acyjnego będziesz pan 
ir.óg! cdlkryć nie tytko przeszłość, 
ale może i przyszłość, — oczyw i­
ście odnośnie do spraw y Fort n. A 
pan mi nie uw ierzyłeś!

— Bo — wyznam  szczerze, — 
jąkał się Cassoulet, — myślałem, 
że  ra n  mię chcesz poprostu „na­
brać*'.

— Brygadierze, — odrzekł su­

cho reporter, — nie ze w !sz3̂ st- 
kiem  się panu zwierzam, to p raw ­
da. Ale gdy coś rowtom , pamiętaj 
pan, że to  święte! Nie wolno nie 
■ufać mi i w ątpić w to, oo mówi®!.,. 
No — asie w racajm y do naszej 
spraw y. Oto spodziewam się, że 
cizi: ia; znajdziem y na dme jeziora 
Trappes trzeciego trupa. Dlatego 
zabrałem  pana ze sobą. byśm y 
mogli razem  podjąć poszuikiiwand. 
Widzisz pan sam zatem , że w ta ­
jemniczam go sam  'dobroiwoihPe 
w rozgryw aną przezeminie partły. 
■Nie wynika z tego wcale, bym aż 
dc- fcońca tej gry pozwalał panu ze 
mna w spółpracować Dążę do w y ­
krycia i zdemaskowania oprawcy 
tych zbrodni, znajdujących eoffl-og 
stale na dftre jcz*ora w  Tramies. 
Jeśli ml się to uda. — nie chce b y ś  
mi pan  m ćgf zarzucić, że zdobyłem 
■jakieś waiżne informacje, o których 
l*an nie wjedztełeś, ć kt-ó^e ułaitwi­
ły mi ostateczne zw ycirstw o. Ato 
iść m tstrry  ka'żidy swoją drogą. To 
liłiź moja słabostka — me 'dfree dzie­
lić się z nikim mym tr.yTrrrńem.

(C 4. xX
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Lwów, 26. sierpnia.
CZARNI—LECHIA 2 : O (O : 0)).

W czorajsze zaw ody o m istrzostw o W. 
A. ok resu  !wowskioir')„*zap->\vindaiy sig 
bardzo in teresu jąco , albow iem  obie dru­
żyny  sziy  na p iw a c  zw ycięstw o , odgra­
żając się naw zajem  strzeleniem  sobie po 
3 bram ki conaimniei. Lechia po sw sm  
r.iespodziewanem  zw ycięstw ie nad P ow ­
iną przem yska sta ła  się faw ory tem , 
C zarni zaś już do pew nego stopnia 
skonsolidow ani i znajdując się już w rę ­
kach trenera , nie mniej byli w tych  za- 

.w odach predystynow an i na zw ycięzcę.
N ależy podnieść, że Lechia mimo 

rrzeg ran e j p rzedstaw iła  się dodatnio, 
zw łaszcza  w !;n ;; obrony i pom ocy. Naj­
słabsza  linj:. bvł napad, a zw łaszcza je­
go sk rzyd ła , k tó re  nie oddały  ani jednej 
pożytecznej cen try , ś ro d k o w a  tró jka, 
złożona z niezłych graczy ,rokazała  b rak  

.zgrania się, a w szczególności b rak  de­
cyzji w sytuacjach  podbram kow ych. 
Kilka pew nych szans nie um iała w y zy ­
skać. Z u traconych dw a bram ek, druga 
by ła  do obronienia.

U C zarnych p -s tę p  jest już w idocz­
ny. D rużyna poczyna nabierać charak ­
teru jednolitego i aczkolw iek w ykończe­
nie tak tycznych  paciąsAfieć pozostaw ia 
jeszcze wiele do życzenia, to jednak du­
ża ambicja i wola zw ycięstw a braki te 
uzupełnia Specjalnie uw ydatnia się p ra ­
ca silnej linji pom ocy, dobrej w ofenzy- 
wie i dejanżyw ic.

W  pierw szej połow ie g ra  niemal że 
o tw arta  z nieznaczną ty lko przew agą 
C zarnych, k tó rych  aitaki likwiduje obro­
na I.echii. Kilka niebezpiecznych s trz a ­
łów broni b ram karz  Ronsjański. Lechia 
kilkakrotnie w ypada, uzyskuje naw ei 
pew ne pozycje, ale nie umie ich w yko­
rzystać . Po pauzie p rzew aga  C zarnych 
w zrasta  i w 17 m. z rzutu  karnego  u- 
zysknią oni zw y c ięsk a  bram kę. W  10 m. 
późnie] zw ycięstw o  ich p rzy  sibiej p rze ­
w adze w zrasta  (P jeszcze jeden punkt, 
ooczem gra już bez rezu lta tu  toczy  się 

haprzem iaijifiia obu polach aż do końca. 
Zuwod-y pfjiW adzil bez zarzutu  p Schoi 
z P rzem yśla . Publiczności ponad I02u 
csósb. (h. b.))

Zawody leKKoatletyczne o mistrzo­
stw o okręgow e w dniu w czorajszym  d a­
ły następujące w yn ik i-. Bieg na 200 mtr. 
po 2 przedbiegacli: 1) 1 amgier (Cz.) 24.7 
sek., 21 P rugar (Pog.), / )  Skalski (Pog.). 
S ta rtow ało  12. Bieg 110 mtr. z płotka­
mi: 1) P ru g a r (Pog.) 20.05 sek., 2h Nu- 
róg. S ta rto w ało  2. Bieg na 800 m tr.: l) 
P ostępsk i (Cz.) 2.KI. 2) Sfurnulew icz 
(Lechia) S k a to w a ło  3. B it ,  ta  Sf)ar m.: 
1) Dorożil (Pog.) 20..30.01 si k. S ta r to ­
w ało  3. Bieg na 1500 mtr.: 1) S aw aryn  
(Pog.) 4.463. 2) S tanulew icz 4.47.6, 3) 
P ostępsk i. S ta rto w a ło  6. Skok o tyczce:
1) R zepka (A. Z  S.) 3 m ir., 2) Chor. 
S try ła  2.76 m etr. S ta rto w a ło  3. Rzut dy­
skiem: 1) B iałkow ski (Pog.) 32.44 m tr.,
2) S try la . S ta rto w ało  4.
. ^O rganizacją  zaw odów  m arna. B rak  
zain teresow an ia  n iety lko u publiczności, 
ale także i u zaw odników . Zdaje się. że 
p rzew id y w an y  zm ierzch lw ow skiej lek- 
kie.i-atlet.yki tej dumy i chluby lw ow ­
skiego sportu , zbliża się wielkiemi k ro ­
kami. I jeżeli w krótkim  czasie nie za j­
dzie jakaś radyka lna  zn ran a , to n ieba­
wem i K raków , k tó ry  do ubiegłego roku 
jeszcze nie w iedział dobrze co te  jest 
lekka-a tle tyka , będzie bić Lwów  na 
głow ę. (h. b.)

Stanisław ów . (Teł. O. P.) Hasmo-iea 
(L w ów )—Rcwera 2 : 0 (0 : 0) Zaw. o 
m istrzostw o kł. A. Niedziela. Hasmonea 
—Hakoach 2 : I.

C z y t a j c i e , f S z c a m t k a 1 *

Z  ź r c i a  0
J a k a  sz;  0;:a, że nis m am  u &nsyf] j w  m alarskich. '  -  M e o c z e k iw a n e  

skutki. —  K on certy  dla u m y sło w o  ehaiycJi .
Paryż, w sierpniu.

Piisma francuskie podają bardzo 
ciekawe szczegóły. dotyczące prac 
artystów  obłąkanych, przebyw ają­
cych w zakładzie Yille Evrard. — 
Spraw a cała przedstawia się nader- 
interesująco. Dyrektorem  zakładu 
tego jest jeden z najwybitniejszych 
psychiatrów francuskich. Otóż dnia 
Pewnego jednak z penseonarzy za­
kładu, dawny arty sta  dekorator tea­
tralny, odezwał się do dyrektora 
w te słowa: .Jak a  szkoda, że nie 
mam tu swoich utSnsyiiów m alar­
skich! Czuję, że w bezczynności tra ­
cę wprawę i kiedy wyzdrowieję, nie 
będę mógł znaleść pracy“ . Myśl 
ta podobała się bardzo dyrektorowi 
tembardziej, że w oddziaie .swym po­
siadał on wielu rysowników, którzy 
przypuszczalnie byliby radzi, _gdyby 
myśl tę w czyn wprowadzono. Nic 
namyślając się więc długo, dyrektor 
oddalał swój przekształcił na pra­
cownię artystyczną, dał obłąkanym 
artystom  ołówki, pendzle, farby, 
wszelkie potrzebne do m alarstwa 
rzeczy i oczekiwał skutków tej in­
now acji I pomimo, że zmiana ta 
istnieje od niedawna, dała ona w y­
niki wprost zduiniewatace. Melan- 
cholicy porzucili swa zadumę i 
wzięli się do pendzla z zapałem; 
maniacy zapomnieli o swych ma­
niach: jeden z obłąkanych niezdolny 
przypomnieć sobie własnego nazwi 
ska, wieku i wszeikicłi szczegółów 
swego życia dawnego, nagle przy­
pomniał sobie sw ój"daw ny zawód. 
W  pracowni, zapanowało ożywienie; 
a Jy śc i chorzy ciężej, widząc swych 
towarzyszów przy pracy, poczęli się 
tern interesować, wreszcie sami po­
budzeni, chwycili za pendzle i o- 
łówki. Wogóle skutki innowacji oka­
zały się znakomite pod tym wzglę­
dem. Co się tyczy samych dzieł, to 
oczywiście, nie są to arcydzieła. 
Wiele z nich wszakże mogłoby z 
powodzeniem ryw alizow ać■ z niejed 
rym  obrazem malarzy najzupełniej 
zdrowych. Reprodukcje tych dzieł 
zamieszczane były w piśmie „An- 
r,a!es“.

W  tym samym zakładzie odby­
wają się także koncerty dla obłąka­
nych, ale widok tych nieszczęśli­
wych na zabawie przejmuje już o- 
bawą. z której sobie spraw y zdać 
dokładnie nie można. I mi udekoro­
wana kwiatami estrada, ani widok 
zr-ajomych tw arzy wśród gości, ani 
obecność lekarzy i sióstr miłosier­
dzia, nie zdołają tej obawy usunąć. 
Całą praw ą stronę wielkiej sali w y­
pełniają miejsca dla obłąkanych. — 
W zrok obserw atora spotyka silę ze 
wzrokiem tych najnieszczęśliw­
szych; jedni patrzą bezmyślnie, jak­
by szklanemi, lub jakąś zasłoną za- 
snutemi oczyma, inni nerwowo, na 
wszystkie strony rzucają wzrokiem.

nie zatrzym ując go dłużej na jednym 
przedmiocie; inni ponuro mierzą 
nieznane twarze gości; niektórzy 
wreszcie posyłają melancholijne 
spojrzenia, nie wskazujące wcale o- 
biędu. W szy s ir/ zacnowu.ią jś ię  spo­
kojnie w oczekiwaniu urządzonej 
dla nich uczty artystycznej, którą 
rozpoczyna trio: fortepian, skrzypce 
i wiolonczela. Muzyka widocznie na 
nich działa. Bo chwii jakiś młody 
jeszcze mężczyzna ukrywa twarz 
w  dłoniach i płacze. gdv sąsiad jego 
z yJdocznem znrl.nyoieniem wybija 
takt, tak zgodnie, że najlepszy ka­
pelmistrz mógłby mu tego poza­
zdrościć. Innego m uzyka usposobiła 
do modlitwy, żegna się i szepcze 
pacierze, a obok sDJząoy śmięje się 
z płynących z estrady, smutnych to- 
r.ćw melodji. Nioklórzy zachowują 
się zupełnie obojętne, nie zdając so­

bie widocznie sprawy z tego, co się 
wokoło nich dzieje.

rI rio i sok> skrzypcowe skończo­
ne. Obłąkani na równi z publiczno­
ścią biją oklaski i wołają „brawo1, 
najgłośniej zaś woła ów, wybijający 
takt... kapelmistrz.

Z koiei: wcuodzi na estradę cy- 
trzystka- Rzecz dziwna: cichy ten, 
jękliwy instrument sprawią na nie­
szczęśliwych niezwykłe wrażenie: 

i w stają z miejsc, stają na ławkach i 
z widocznerri natężeniem wsłuchuję 

; się w  grę.łGfośne biaw o z ich stro- 
j ny jest podzięką za sprawioną przy- 
i jem ność.'■.
I Następuje antrakt. Na sal1 poczy- 
! na się ruch, publiczność zaczyna J  si.ę zbliżać do chorych, rozm aw ą 

z nimi częstuic papierosami, za któ- 
! ic biedacy uprzejmie dziękują.

KOEDUKACYJNA 4 -ro  k lasow a szkoła, 
•pow szechna z praw em  publiczności 
AL R. G oldiarbow ej przy ul. R ab­
czańskiej 9, przyjm uje w pisy od 25. 
b. m. do k lasy  I, II, 111 i IV m iędzy
10— 12 i 4—5 oopoi. 6119-3■ . ——a- ■ -——— - o.m.i

W P ISY dd szkółki froeblow skiej i 4 •ccii 
klas ludow ych w szkole Helen1' M a­
ków leekiej. Na B ajkach 21 (róg Li­
stopada! od 2S. sierpnia m iędzy 10— 
12 i 4—6. 6079

| l |  'Ąibna, sprzedaż, z a m ia n a ^

k a j i a m e j
m d r v ,  m aterace, poduszki, bieliznę po­
ście ową.. dywany, de o r a j" ,  m aterje ine-
b!o e poleca Kaz S k ib iń sk i, Lwów Ko­
pernika 4, naprzeciw Szkowrona. 6 1S3

SPRZEDAZ katolikow i, gospodarstw o 
rolna 40 mórg. z budynkam i w pow. 
tai niepolskim, ew ent. zamiana! za 
realność we L f f w ie .  W iadom ość: 
L w ów , K opernika Ł 3, mez. Heinz.

__________________  6077-3

WIKLINA k essy k arsk a  d a  spi ze.1an.ia. 
okoto trzech  m orgów , przypuszczalny  
zbiór w agon do dw óch. Zgłoszenia: 
W łodzim ierz W ołyński, sk rzynka po­
cztow a Nr. 6. L Pizoń. 612S-3

SAMOCHÓD ciężarow y  3-tonow y. sa ­
mochód osobow y na now ych gum ach 
za 330 dolarów , kilka m otocykli sp rze­
da „C yelear", Lw ów , Jagiellońska 8.

_____________________________6123-3

§  Posady i prace ^

j STARS7Y POMOCNIK z branży  galan. 
|  fery jnej, oraz p rak tykan t, zaraz po-
I trzebni. Zgłoszenia pod ..Pomoeni.k

handlow y" do Adm. „G azety  P oran- 
I n,ej“ . 6113-3

POSADY GOSPODYNI poszukuje m !e. 
da vvd(.\va po urzędniku. W iadom ość 
w A dm m śtjac ji pod ..Prowincja'*.

6069-6

OBIADY sporządzone na maśle, w ycaie 
w abonam encie r e s ta u ra d a  Skulskie­
go, Sapiehy 31. 6027-15

Rozmaite

■p m e  H asto  n s a S S i s
SKIBIŃSKI, L w ów , Ko erniica L. 4. 

n a p rz e c iw  Szkow rona. 60 ‘2

Handdł kPtonjalny, Pokoj do 
śniadań i Restauracja

Ferdynanda S iM d e c liie p
Lwńw, ul. KILIŃSKIEGO I. 4 .

Poleca: Kawy surowe i palone, Herbaty, 
Gakao, Czekolady i t. ,d. po O e n a ę b  

u m ia r  k o w a n y c h .
Bufet bogato zaopa rzony w cieple i zim- 
6115 ne przeką.k i oiaz

Obiady z trzech dań 
a t  Z ł.

J >  O

mmii zaraz
folwark w środkowej M ałopolsce 
o obszarze 500 morgów ziemi or­
nej, 100 morgów łąk. — Budynki 
w stanie dobrym, oddalenie od ko- 

leji i poczty 6 kim. 
Zgłoszenia osobiste łub pi­

semne do Zarządu dóbr Ks. Sapiehy 
w  Borku koło Oświęcima. 6107

l i i i  l i i  S E tJ b S M K
eazę, cement, papę, prasy ze składu polec.. 
„P IL O T '1, LwóW ) B ato rego  4. 5887

Łtir OOIOS7EŃ: za wlentr 1 scpnl- 
Iowy BUiin.etrowr w ogtonzeolach zwy­
kłych 10 ar.-; w  naderfanem 20 pa 
kronice 30 er.; W tri .do (kranika; i *  
pert. dział drooom Md.) 36 gr, na ptepI W a et strome 10 tr.; zti ledna łowi w

I drobnych ogłoszeniach; fil gr„ wj rtbry* 
ce: kapuo-s, rzedat  8  ( r .  matrynrooW- 
ae korespondencie prywatno 10 xr« dla

I poszukujących pracy '4 gr.; Jedna: cań*

strona w  ogłoszeniacth ta  tefcstcta 2381 
zł poL. 1 cała strona w  czetcł teksto­
we! 400 zl. poł„ cała strona pod nagłó­
wkiem 475 zl. poi. Ogfoocenia zamiej­
scowe o dO% drożai. m Ogtonzeoia ia-

rrpn'csne o 50?» drożef. Za ogłosze­
nia w miejscu zastrzeżonem, ogłoszeam  
osobno stujące 1 bez numeru dolicza 
25%. Odpowiedzialności za termino­
wy druk ogłoszeń nie przyjmuje sig.

©  ©  Nal8źytość pocztową P r p n i i m p f o t '  m iesięczna 4 zr. 25 gr. — Z dostawa nt  miejscu lua pr/e- ©  © 
®  <§) opłacono ryczałtem. -*• ^ w l l L Ł l l l C l  CL 1 (1  Syj!(a pocztową 4  zł. 50 gr, — Za granica 5 zł 5T gr. —- ©  @

Z  drukarni Polskiej pod zarządca; Z . tśicłP u& icw tezą we Uwowic. O d p u r tJ c - ia d h iy  redakctir: A1AI<JAN AlACHALbKJ.


